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Adoracja wieczorna
Słońce codzień zachodzi za gó­

ry, codzień zbliża się zmrok w ie­
czoru i codzień idzie w tak iej chwili 
kapłan do kościoła na adorację 
wieczorną. W  ko­
ście le m ro c z n ie j ,  
niż na polu. Kapłan 
k ie r u je  się tam ,

na się
Pan Jezus jest 

najlepszym  przyja­
cielem  kapłana. Je ­
mu w ięc powierza 
sw oje życie, pracę 
i obowiązki. U stóp 
Najśw. Sakram entu 
modli się on o zdro­
w ie sw ych rodzi­
ców i najbliższej 
rodziny.

Modli się i za 
dzieci, które uczy 
w  szkole. Przygotował je do I-szej 
Komunji św ., w iele z nich należy 
do K rucjaty Eucharystycznej, jest 
nadzie ja , że wyrosną na dobre dzie­
ci sw ych rodziców.

Lecz zasm uca go m yśl o mło­

dzieży. Chłopcy tak często prowa­
dzą złe rozmowy przy dzieciach, 
w ygadu ją bezrozumnie na kościół, 
bluźnią przeciw Bogu i zatruwają,

dusze dzie­
cięce; d a ją  im  zły 
przykład zachow a­
niem się w koście­
le i względem  ro­
dziców , k tó r y c h  
lekcew ażą, n ie słu­
chają, a le dokucza­
ją  im często i łzy 
z oczu w yc iska ją .

Z a tych niedo­
brych synów  i cór­
ki modli się kapłan 
przed Najśw. S a ­
kram entem , prze­
prasza Boga 
grzechy, za 
całej 
ga P. 
do pracy 
szam i lu  
łaskę w y t r w a n ia  

w trudach...

W  m odlitwach swoich nie jest 
ksiądz osamotniony. W  cichych 
domach parafji k lęczą przy w ie ­
czorny m pacierzu dzieci i dodają nai.



k o ń cu  Z d ro w aś  M arjo za ks. k a ­
tech e tę .

M ódlcie się dzieci, bo Bóg w a­
sze  p ro śb y  lubi i w y słu ch u je !

M ódlcie się i za  tych kap łanów , 
k tó rzy  na  w aszym  cm en tarzu  sp o ­
częli. Z an ie śc ie  na  ich groby, m o ­
ż e  opuszczone i zan ied b an e , w ią ­
zanki kw iatów  uzb ieranych  w polu  
lub  z w aszych  ogrodów , uklęknijcie  
p rz y  m ogiłach  i zm ów cie: W iecz­
n e  o dpoczyw an ie ...

N iech  m o d litw a  za  k a p ła n ó w  
b ę d z ie  w y ra zem  w asze j w zg lęd em  
n ich  w dzięczności. P am ięta jc ie  o 
n iej szczególn ie w uroczystość 
św ię ty ch  A p o sto łó w  P io tra  i P a ­
w ła, w  dniu, w k tórym  tylu k a p ła ­
n ó w  o trzym ało  sw oje św ięcen ia 
k ap łań sk ie  i o d d a ło  się n a  w ier­
n ą  służbę Bogu. r.
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Czern jest kapłan
Skoro dziecina oczy o tw orzy  
Jes t p ierwszym  grzechem w m ocy szatana. 
Chrztem  soiywa sookó j nań la s k i Boże j 

Ręką kaptan a !

Skoro zrozum ie ta jem nic czary  —
/  pragnie p rzy jąć Chrystusa Pana,
Dając świadectwo m i/ości... w iary  —  

Wzywa kap łana !

1 skoro padn ie  pod  grzechu ciosem,
W  śm ie rte lne j walce ducha złamana,
Do krzyża skruchy wezwana głosem  

Świętym kap /ana i

f i  skoro wkracza na drogę życia  
/  n iepewnością pokus zachwiana.
To ochroniona je s t od  rozb ic ia ...

Wp/ywem kaptan a i

Skoro w os ta tn ie j życ ia  godzin ie  
Chwila pokuty jeszcze je j  dana.
Jes t rozgrzeszona w m yś li i  czynie

Słowem kap ła n a ! L R.

P ie r w sz e  św iad ectw o
P rzed  k ilkudziesięciu  laty  m iesz ­

k a ł w e W łoszech  w  w iosce R iese 
ubogi chłopczyk, Józio. Był on  n a j­
sta rszy  z dziew ięciorga rodzeństw a. 
Z  bólem  serca  p a trzy ł na sw oich 
b ied n y ch  rodziców , k tó rzy  uginali 
się p o d  ciężarem  p racy  co d z ien ­
nej, aby  zarob ić  na ch leb  d la  dzieci.

M ały Józio kry ł w  sw ojem  sercu  
jed n o  w ielk ie p ra g n ie n ie : chciał 
iść do  szkół.

— A ch, choćby sam  suchy chleb 
ty lko  jeść, a uczyć się i uczyć — 
m yślał n ieraz, gon iąc  b y d ło  n a  
pastw isko .

P ew nego  dn ia  zd rad ził te  m y ­
śli sw ojej ukochanej m atce  i b ła ­
gał ją  gorąco, by m u pozw oliła  
iść do  szkół.

R odzice ta k  kochali synka, że 
nie m ogli odm ów ić jego prośb ie 
i posłali go do  g im nazjum  w naj- 
b liższem  m iasteczku . O d tą d  Józio 
cod z ien n ie  p rzeb y w ał w y trw ale  
d ługą d rogę do szkoły , n ie  zw a­
żając, czy słońce św ieci, czy deszcz 
p ad a . S zed ł boso. a d o p ie ro  p od  
m iastem  u b ie ra ł trzew iki, by ich 
złą d ro g ą  nie zniszczyć. U czył się 
b ard zo  pilnie. Na lekcjach  uw ażał, 
z a d an e  lek c je  sam  n aty ch m iast o d ­
rab iał, z k siążką n ie ro z s taw ał się 
n a w e t na  łące , gdzie p ilnow ał 
byd ło  po  pow rocie ze szkoły .

Dni m ijały  szybko  i n ad szed ł 
czas ro zd aw an ia  św iadectw . Józio 
w  tym  dniu w sta ł w cześnie i w cze­
śniej niż zw ykle  p ob ieg ł do szk o ­
ły, N ie b a ł się  św iad ec tw a  .. su ­
m ienie m iał czyste ... m in ione dni 
p rzep raco w ał od  św itu  do  nocy, 
w ięc  ich n ie ża łow ał. Lecz w ielu  
jego  kolegów  niecierp liw iło  się, 
w kościele p odczas n ab o żeń stw a



P o  błoniach  i po d w ó rzach  naszych  w io sek  roz legają  się w ieczo ram i 
w eso łe  pokrzyk iw an ia .  T o  dzieci ko rzys ta ją  z w akacy j  i baw ią  się — 

najchętnie j tak  — jak  te  n a  obrazku . Jak się ta  z a b aw a  n a z y w a ?

kręcili się n iespokojnie,  a p o tem  
w  klasie drżeli ze strachu  p rzed  
św iadectw am i.

W łaśn ie  w szed ł  p an  nauczyciel. 
W  klasie zrobiła się cisza... T y lko  
rum ieńce  w ystąp iły  n a  tw arze  ucz­
niów. Nauczyciel w y w o ły w a ł kolej- 
rio nazw iska  chłopców .

— Józef Sarto  — zaw oła ł  w resz­
cie.

Józio po d szed ł  do w ychow aw cy.
— M asz p ięk n e  św iadectw o. 

W szyscy  są  z ciebie zadow oleni.  
W  p racy  n ie  u s ta w a j ! — usłyszał 
Józio s łow a nauczyciela , a  po tem  
w zrokiem , p e łn y m  szczęścia, p a ­
trzy ł n a  sw oje  św iadectw o, gdzie  
ty le  no t było  bardzo  dobrych...

Z  radośc ią  pędz ił  do  dom u.
— M am o o trzym ałem  pierw sze 

św iadectw o.. .  zobacz j e !
P o  chwili w zruszona  m a tk a  u- 

ca ło w a ła  gorąco  szczęśliw ego sy n ­
ka. I od tego dnia podw oiła  sw e  m o ­
d li tw y za Józia, by  m u Bóg b ło ­
gosławił.

B iedna m a tk a  zosta ła  w ys łucha­
na. Józio ukończy ł  gim nazjum , zo­
sta ł  k ap łan em , p o tem  b iskupem , 
a po  pięćdziesięciu  kilku latach od  
chwili p ie rw szego  św iad ec tw a  ks. 
J ó z e f  S a r to  z o s ta ł  w y b ra n y  O jcem  
św ię ty m  i r z ą d z i ł  K ośc io łem , ja -  
j a k o  P ius X, od  r. 1903 d o  1914.

B iednego ucznia z wioski R iese  
d o p ro w a d z i ła  n a  to  na jw yższe  s ta ­
now isko  w  Koście le  m od litw a  m a ­
tki,  jeg o  n ie u s ta n n a  p ra c a  i w iel­
k ie  b ło g o s ła w ie ń s tw o  Boże.

* *
*

I za ciebie, drogi rycerzu, — m o ­
dli się tw oja  m atka ,  — Bóg chce 
ci w n au c e  błogosławić, lecz czy 
ty  uczyłeś się p ilnie?

Jeśli nie, to  p o  w akac jach  z a ­
b ierz się do  roboty! „Chcesz być 
czem ś w  św iec ie?  W ięc  się ucz, 
abyś  n ie  zg inął w tłumie. N a u k a  —  
to potęg i klucz, ten  w art  —  kto  
więcej um ie."  S t.
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l a  w a k a cja ch
Nie myślcie, że G en io  leniuchu­

je n a  w akacjach . Przeciw nie. Z r y ­
w a  się z łóżka wcześnie, m yje  się 
z im ną w o d ą  i pędzi do  kościoła, 
gdz ie  służy ks iędzu  proboszczow i 
d o  M szy św. P o tem  biegnie z p o ­
w ro te m  do  dom u, je śn iadanie
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k uch en n y m  gaśnie. G en io  spe łn ia  
n a tychm ias t  po lecenia  mamusi.

O  godzinie  12 dzw onią  dzw ony. 
G en io  przychodzi do  izby, k lęk a  
i m ówi A n io ł  Pański.  A  p o  obie- 
dzie  rzuca się w  cieniu sadu  n a  
n a  traw ę  z n ieo d s tęp n ą  ks iążką  
w  ręce  i zasypia . W n e t  jed n ak  
przychodzi m ały  Jurek i p r o s i :

i myśli, w  czem  mógłby m am usi  d o ­
pom óc. W n e t  niesie razem  z nią 
śn iadan ie  n a  pole  dla ludzi, k tó ­
rzy  koszą  siano.

G d y  w rócą do  dom u, m am usia  
go tu je  obiad, a G en io  kręci się po  
g o sp o d ars tw ie  w  zas tęps tw ie  ta tu ­
sia, k tóry  jest w polu. C zasem  m a ­
m usia  po sy ła  go do  sklepu, to znów  
w o ła  o drzewo, bo ogień w  piecu

—  P o k aż  mi obrazki.
G en io  się budzi. W ita  Ju rka  

z uśm iechem , rozk łada  m u n a  k o ­
lanach  sw oją książkę i 
k a r tk ę  za kartką .. .  G enio  
obrazki, a Jurkowi robi się w 
coraz jaśniej...

. . .Genio nie zm arnu je  wakacyj. 
P raw d a ?  ń b .

L / S T Y  D Z IE C I

Głos z wakacyj
K ochani R ycerze!

R ozpoczę ły  się już w akacje .
C hcę w am  napisać, że i p o d ­

czas w akacy j  n ie  w olno  nam , r y ­
ce rzo m  C h ry s tu sa ,  z a p o m in a ć  o P a ­
n u  Jezus ie .

R ycerz  pow in ien  jak  najczęściej 
chodzić  do  kościoła  n a  M szę św., 
m odlić  się podczas  n ab o żeń s tw a  
uw ażn ie  i p rzy jm ow ać P a n a  Jezu­
sa  do  serca sw ego. W szak  Jezus

sam  nas  zap rasza  do  Siebie i m ó ­
wi do  n a s : Pójdźcie  do M nie mali 
i dorośli, b iedni i bogaci.

Rycerze! Usłyszm y głos P .Jezusaf 
Sp ieszm y więc często podczas  

w akacy j  do kościoła,' m ód lm y  się  
gorąco  i p rośm y P. Jezusa o zdro^ 
wie, pam ięć , p o w o d zen ie  i p om oc  
w  życiu, abyśm y  stawali się coraz  
lepszymi.

Jezus nas  w ysłucha i n ad  gło­
w am i naszem i zakreśli krzyż b ło ­
gosław ieństw a. — Króluj nam Chryste. 

M. Kaźmierczyk, ucz. kl. VI szk. pow. w Jasieniu.


